WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem na 


miejscu zł. 2.95. Z odnoszeniem 


do domu zł. 3.00. Z przesyłką 

pocztową zł. 3.00. Zagranicą $ 

zł 5; — Cena pojedynczego Í 
| numeru u sprzedawców gr. 10. 
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ZEŚTOCHOWSKIE 


Cena numeru 10 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz Mmm., n2- 
desłane i w tekście 30 gr. Za 
tekstem 20 gr., — tabeiaryczne 
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najmniejsze |! złoty. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


ROR 39. 


*EDAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. 
Sroda 15-go lipca 1931 roku. 


Tei. 30. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 
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CZA 


Walka o równowase budżetu. 


Nic lepiej nie charakteryzuje powagi 
chwili, jak ostatnie zarządzenia oszczęd- 
nościowe rzącu. Kładą się one nowym 
ciężarem dalszych ograniczeń na chu- 
dych budżetach funkcjonarjnszów pań- 
stwowych, na zasiłkach inwalidów wo- 
jennych. Swiat pracowniczy, rzesze ©- 
merytów i szacownych ofiar wojny po- 
wołane zostały do dalszych ofiar na rzecz 
równowagi państwowego budżetu, kosz- 
tem bolesnych z pewnością rezygnaeyj 
z dotychczasowej stopy życiowej, która 
zaiste, nie opływała nigdy w naamierne 
dostatki i stała conajwyżej na granicy 
minimum znośnej egzystencji. Prawdę 
tę stwierdzić należy z naciskiem i bez 
obsłonek, nie dlatego, by. patrjotyczny 
` ogół urzędniczy obrażać w trudnym dla 
niego momencie jałmużną sentymental- 
nego współczucia, lecz by uwypuklić i 
podkreślić wobec opinji publicznej tę 
pewagę chwili, która w imię najistot- 
niejszych interesów państwa zmusza 
rząd do zarządzeń tak drastycznych, nie- 
popularnych i godzących w uprawnione 
interesy warstw pracowniczych. Poczu- 
cie odpowiedzialności za losy Rzeczypo- 
zpolitej, aksjomat o konieczności odna- 
łezienia zwichniętej równowagi budżeto- 
wej — wymusiły na rządzie te decyzje, 
ktore uchronić kFolskę mają przed zamę- 
tem 'deficytowej gospodarki państwowej 
i przed tragedją inflacji. 

Głósem przestrogi przemawia do nas 
niedawna przeszłość, która udowodniła 
jaskrawo, do jakiego stopnia brak ròw- 
nowagi budżetowej wywiera tragiczny 
wpływ na kurs waluty. Załamanie się 
po wojnie waluty w większości państw 
europejskich było właśnie wynikiem 
deficytowej gospodarki. Polska w swoim 
czasie przeżyła dwukrotną tragecję 1n- 
flacji i hyperinflacji: — lawinowy spa- 
dek marki polskiej i załamanie się Zł0- 
tego. Reforma walutowa p. Grabskiego, 
przeprowadzona z tak dużym wysiłkiem 
i takim — zdawało się — umiarem, 
skończyła się ostatecznie niepowodze- 
niem dlatego i tylko dlatego, że budże- 
ty państwowe w latach 1924—1926 by- 
ły deficytowe, że rząd ówczesny nie 
miał dość hartu i swobody decyzji, by 
oprzeć się demagogicznej postawie sej- 
mowładztwa, sabotującego podatek ma- 
jątkowy i uchwalającego w sposób bez- 
troski — dla zjednania benewolencji 
wyborców — nowe wciąż świadczenia 
ze strony państwa na rzecz poszczegól- 
nych grup społecznych. Reforma p. Zdzie- 
chowskiego, dążąca do urealnienia bud- 
żetu przez wprowadzenie szeregu osz- 
czędności, m. i. redukcji uposażeń u- 
rzędniczych i zniesienia ruchomej mnoż- 
nej, przyszła zapóźno i nie zdołała po- 
wstrzymać już lawiny inflacji. Ustabili- 
zowanie się złotego na dzisiejszej wyso- 
kości datuje się dopiero od chwili zrów- 
noważenia budżetu przez rząd pomajo- 
wy w lecie 1926 r. ; 

Związek między równowagą państwo- 
wego budżetu, a kursem waluty, jest 
ścisły, logiczny i nieunikniony. Pewien 
pod tym względem wyjątek stanowić 
mogą jedynie państwa bogate, które w 
chwilach złej konjunktury sięgnąć mo- 
gą w większej mierze do zasobów bo- 
gactwa społecznego (np. pożyczek we- 
wnętrznych) lub do kredytów i pożyczek 
zagranicznych. Z reguły jednak — defi- 
eyt budżetowy prowadzić musi do Wy- 
czerpywania się płynnych rezerw skarbu 
państwa i do wycofywania z banku e- 
misyjnego sum skarbowych, leżących 
tam na rachunku żyrowym. Po wyczer- 
paniu tych rezerw przychodzi moment 
utajonej infiacji. Państwo pokrywać mu- 
si swoje bieżące zobowiązania przez 
zwiększenie emisji skarbowej, czyli przez 
powiększenie cbiegu bilonu. Zwiększa 
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się nacisk na rezerwy walutowe banku 
emisyjnego, — na horyzoncie zjawia się 
konieczność powiększenia emisii pienią- 
dzą papierowego, państwo wchodzi już 
w okres wyraźnej inflacji i spadku war 
tości waluty. Poczyna toczyć się w ta. 
kiem państwie lawina, która pogrzebie 
tysiące istnień i warsztatów produkcji, 
zdezorganizuje całe życie gospodarcze, 
a przedewstkiem wtrąci Świat pracy w 
ostateczną otchłań nędzy i rozpacznej 
niedoli. 

Świadom tych pewników ekonomicz- 
nych jest nasz rząd, który w chwili o- 
becnej przeprowadza tak zdecydowanie 
kompresje budżetowe o całych 300 mil- 
jonów zł. 5wiadomość tej prawdy, że de 
ficyt budżetowy byłby początkiem in- 
flacji, a inflacja to klęska i grób nasze- 
go gospodarstwa społecznego, naszej nie- 
zawisłości finansowej i politycznej, — 
świadomość ta winna przeniknąć naj- 
szersze koła polskiej opinji publicznej. 


WIELKI KRACH 


W świetle tej prawdy staje dopiero w 
całej wyrazistości powaga położenia. 
Drogowskazem dla nas wszystkich musi 
stać się hasło: — trwać, przetrwać i wy- 
trwać w te dni światowego kryzysu, — 
wytrwać bez pogrążenia państwa w za- 
męt deficytowych budżetów i inflacji. 

Dla tego celu żadna ofiara nie może 
być zbyt wielka. 

Jeżeli: inicjatywa przezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hoovera sygnalizuje pierw 
szą próbę wyjścia z chaosu gospodar- 
czych przeciwieństw i gospodarczej de- 
presji, leżącej od lat dwu nad wszystkie- 
mi państwami po obu stronach Atlanty- 
ku, — to tem lepiej. Tem krótszy bę- 
dzie okres koniecznych dziś wyrzeczeń 
się i ograniczeń. 

Hasło zwycięskiego wytrwania jest 
dziś nakazem, przed którym ugiąć się 


muszą wszystkie interesy i postulaty 
grupowe i jednostkowe. 
Ra. 
zma 


w NIEMCZECH. 


Przed zupełnem bankructwem gospodarki Rzeszy. 


BERLIN. Z powodu, niepowodzenia 
wyprawy prezydenta Banku Rzeszy, dr. 
Luthera, w sprawie uzyskania pożyczki 
dla Niemiec od Francji, na wszystkich 
giełdach w Niemczech zapanował wielki 
krach. 

Posiadacze wkładów oszczędnościo- 
wych rzucili się na banki z żądaniem 
wypłacenia należności. 

Kilka większych banków upadło zu- 
pełnie, załamał się także potężny bank 
Jakóba Goldschmidta w Berlinie, oraz 
potężny koncern wełniany „Nordwolle*, 
oparty o ten bank. Wielee banków ogra- 
niczyło wypłaty do bardzo. drobnych 
kwot, a „Darmstaedter und National- 
Bank* zawiesił wypłaty całkowicie. 


Bank Rzeszy przejmuje gwarancje 
innych banków. 


BERLIN. Celem uspokojenia opinii, 
wzburzonej klęską Niemiec na terenie 
międzynarodowym i gwałtownem wyco- 
fywaniem wkładów z poszczególnych 
banków, rząd Rzeszy, chcąc zapobiec 
dalszej panice, postanowił przejąć dalsze 
gwarancje za wszystkie banki wobec 
posiadaczy wszelkich wkładów. . 

W związku z tem rząd Rzeszy wydał 
odezwę do narodu, zapewniając, że mo- 
ratorjum Hoovera, odraczające na jeden 
rok spłaty niemieckich długów wojen- 
nych, wpłynęło bardzo dodatnio na fi- 
nanse Niemiec, bowiem pieniądze, które 
musiałyby pójść zagranicę, pozostaną w 
kraju na wzmocnienie gospodarki wew- 
nętrznej. 

Rząd nawołuje do niewycofywania 
wkładów z banków. 


Zamknięcie giełd niemieckich. 


„BERLIN. Wobee nagłego spadku ma- 
rki niemieckiej w ostatnich kilku dniach, 
rząd postanowił zamknąć wzystkie gieł- 
dy w Niemczech przez poniedziałek i 
dzisiejszy wtorek, celem powstrzymania 
gwałtownego odpływu dewiz z Niemiec 
zagranicę. 

. Gdyby zarządzenie to okazało się 
niewystarczającem, giełdy będą zam- 


knięte jeszcze w ciągu następnych kil- 


ku dni, o czem 'nastąpi oddzielne za- 
wiadomienie, 


Niemcy grożą zupełnem ban- 
kructwem. y 
NOWY JORK. Wielkie dzienniki a- 


merykańskie donoszą, iż rząd Rzeszy 
wystosował do rządu Stanów Zjednoczo- 


zjch .noię, domagającą się kredytów” 
zwracając uwagę, że w przeciwnym ra- 
zie Niemeom grozi zupełne bankructwo. 
W związku z tem odbyła się konfereh- 
cja przedstawicieli kilku banków ame- 
rykańskich. 

Ostatecznie podobno zgodzono się u- 
dzielić Niemcom kredytu, nie wyższego 
podand 250 milonów dolarów, co wska- 
zywałoby na wielką ostrożność. kapitali- 
stów amerykańskich. W ostatniej chwili 
jednak donoszą, iż do Niemiec nadeszła 
odmowna odpowiedź bankierów amery- 
kańskich. 


Niemcy chcą przyjąć warunki. 
Francji? 


PARYŻ. Obiegała w nocy wiadomość, 
że po otrzymaniu odmownej odpowiedzi 
od banków amerykańskich, rząd berliń- 
ski, który zebrał się wczoraj wieczorem 
na naradę, postanowił zadośćuczynić Żą- 
daniom Francji i udzielić wymaganych 
gwarancyj. X Er M 

Pewne depesze z Berlina zapowiadają 
nawet na dziś przyjazd kanclerza Brū- 
ninga i ministra Curtiusa, ponieważ ma 
przybyć równiez do Paryża z Londynu 
-angielski minister spraw zagranicznych, 
Henderson, odbyłaby się tu jutro ważna 
konferencja przedstawicieli Francji, An- 
glji i Niemiec, na której mogą być po- 
wzięte bardzo ważne i doniosłe decy- 
zje. (PAT). 


Luther poleciał do Bazylei. 


BERLIN. Prezydent Banku Rzeszy, 
dr. Luther, odleciał wczoraj samolotem 
do Bazylei, aby wziąć udział w obradach 
Banku Wypłat Miedzynarodowych. Po- 
dobno równowaga gospodarcza Niemiec 
zależeć będzie wyłącznie tylko od usto- 
sunkowania się kierownictwa tego ban- 
ku do Rzeszy. 

/Wyciągają ręce po zagłębie Saary. 

BERLIN. W Neustadt odbył się do- 
roczny zjazd zrzeszenia związków nie- 
mieckich Zagłębia Saary. Przemawiał 
dyr. Held. 

Zjazd uchwalił rezolucję, domagającą 
się zwrotu Zagłębia Saary. (PAT). 

Ambasador Rzeszy u premjera 

Francji. 

PARYŻ: Po nadejściu do Paryża wia- 

domości o odmowie prezydenta Hoovera 


przyjścia z pomocą finansową Niemcom, 
premjer Laval przyjął ambasadora nie- 


mieckiego, Hoescha, który przedstawił 
mu, jak głosi komunikat, rozpaczliwą 
sytuację Niemiec. 

Spotkanie obfitowało w momenty 
prawie tragiczne, jak zaznacza dziennik 
„Lie Matin“. 

Laval wskazał na drażliwe położenie 
Francji, oraz na zainteresówanie, z ja- 
kiem Francja oczekuje od Berlina rozsą- 
dnych i surowych zarządzeń, celem po- 
konania obeenych trudności i usprawie- 
dliwienia ewentualnego poparcia zagra- 
‘nicy. (PAT). 


Walki uliczne komunistów 


2 hitlerowcami. 


BERLIN. W miejscowości Aelle w 
ub. sobotę popołudniu około 200 komu- 
nistów napadło na pochód stahlhelmow- 
ców i hitlerowców, obrzucając tych ostat- 
nich kamieniami. Jeden z przywódców 
hitlerowskich b. gen. von Henning zo> 
stał ciężko zraniony. Pozatem zraniono 
4 osoby ciężko, 8 lekko. (PAT.) 

BERLIN. W ' Magdeburgu doszło 
do starcia z*komunistami. Jeden z ofi- 
cerów Reichswehry, który brał udział w 
zabraniu nacjonalistycznem, napadnięty 
został przez komunistów. W obronie wła- 
snej oficer ten strzelił z rewolweru, ra- 
niąć śmiertelnie jednego z napastni- 
ków. (PAT.) 


Przekupstwo i łapownictwo 


w Niemczech. 


HAMBURG. Przeciwko wielu urzęd- 
nikom zarządu budowy dróg prowincji 
Hannower postawiono zarzut przyjmową- 
nia łapówek od prywatnych firm. We- 
dług doniesienia socjal-demokratycznego 
dziennika „Volkswille”, firma „Preusse” 
przekupiła w ostatnich latach 40 urzęd- 
ników, którzy w poszczególnych wypad- 
kach otrzymywali w przeliczeniu na zło- 
te 16 do 20 tysięcy złotych. 

Inne firmy płaciły podobno jeszeze 
większe sumy. Ponadto urzędnicy ci ma- 
ją rzekomo udziały w przedsiębiorstwach 
budowy dróg, tak, że są zainteresowani 
w zyskach. Z tych powodów dostarczono 
złych materjałów do budowy dróg. (PAT.) 


Militaryzm cesarski w Niemczech. 
Wielka Manifestacja w stolicy Sa- 
ksonji z udziałem dygnitarzy 
wojskowych. 

BERLIN. Rozpoczął się w Dreźnie 
pierwszy zjazd  kawalerji niemieckiej, 
Szwadron sztandarowy  Reischswehry 
przedefilował przed prezydentem  zja- 
zdu feldmarsz. Mackensenem ze 100 
sztandarami b. armji cesarskiej. Nastę= 
pnie wygłoszono przemówienia okoli- 
cznościowe. W niedzielę odbyło się na- 
bożeństwo, w którem wzięło udział oko- 
ło 15.000 b. żołnierzy armji cesarskiej. 
Kazanie wygłosił b. kapelan nadworny 

Kassler. 

Po nabożeństwie uformował się po- 
chód przez miasto z kilkuset jeźdźców 
w uniformach cesarskich. W południe 
odbyła się defilada przed Mackensenem, 
a popołudniu turniej. (PAT). | 


- deszcze echa poznańskie w Ameryce. 


NOWY JORK. Prasa amerykańska 
obszernie informowała swoich 
ków i komentowała uroczystości odsło- 
nięcia pomnika Wilsona w Poznaniu. 

"' Nowojorski „Sun” podkreślił przede- 
wszystkiem, że ta narodowa manifestacja 
polska, polegająca na uczczeniu obcego 
męża stanu, jest bez precedensu w hi- 
storji stosunków międzynarodowych. 

' - Dalej zauważa wspomniany dziennik, 
że Wielkopolska, w której stanął pom- 
nik Wilsona, jest tą częścią Polski, któ- 
ra pierwsza wysyłała swoich osadników 
do Ameryki. (PAT). 
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„SLOWO“ 


Francuski kredyt rolniczy dla 
Poiski. 


WARSZAWA. Na cele pożyczek pod 
rejestrowy zastaw zboża, grupa banków 
str udzieliła rolnictwu polskiemu 

redytu w wysokości 150 milj. franków 
francuskich. 

Kredyty te są rozdzielane przez Bank 
Polski za pośrednictwem instytucyj roz- 
prowadzających. Bank Polski pobierać 
będzie oprocentowanie w wysokości 6 i 
jedna czwarta. Akcja ta przyniesie rol- 
nictwu wielkie korzyści gdyż przyczyni 
się do powstrzymania silniejszej podaży 
zboża tuż po żniwach. W najbliższym 
czasie przybędzie do Polski specjalna 
misja francuska; celem zbadania możli- 
wości lokaty kapitału francuskiego. 


Pieniądz polski umiezależniony 
od Niemiec. 


WARSZAWA, Polski rynek pienięż- 
ny zdołał oderwać się od frontu niemiec- 
kiego, czego dowodem jest fakt, że obec- 
ny krach berliński nie odbił się na gieł- 
dzie warszawskiej. Wczoraj bowiem kurs 
walut naogół nie uległ zmianie. 

Uniezależnienie się rynku polskiego 
od Niemiec jest wynikiem długiej wojny 
celnej polsko niemieckiej, która trwała 
szereg lat a byłafjnam narzucona właś- 
nie przez Niemców, 


fałsze prasy „narodowej“. 

Operują kłamstwami, 

Rządowi — Odparcie zmyślonych 
wiadomości, 

„Gazeta Warszawska” doniosła w nu- 
merze swoim z dnia 10.go b.m. w arty- 
kule pt. „Rujnujące pionierstwo”, że „przy 
jednym z największych przetargów na 
dostawę rowerów dla policji państwo- 
we fabryki broni zaofiarowały swoje ro- 
wery po 194,50 gr., afabryka prywatna 
zaofiarowała takie same rowery po 144 
zł., czyli o 30 proc. taniej i „dostawę 
oddano jednak fabryce państwowej, po 
cenie droższej od oferty prywatnej, czy- 
li skarb państwa przepłacił o 30 proc. 
za te same Ściśle artykuły, tylko dla te- 
go, żeby dać „większy zarobek fabrykom 
państwowym”. 

Komenda główna policji państwowej 
stwierdza, że państwowa fabryka broni 
zaofiarowała rowery swoje po 192 zł. 50 
gr..za sztukę, a oferta jednej z fabryk 
prywatnych opiewa na 160 zł. za jeden 
rower. Wobec tego komenda główna 
policji państwowej zamówiła rowery — 
oczywiście — w fabryce prywatnej, a 
mianowicie tej, której oferta była naj- 
tańszą — 160 zł. za rower Państwowa 
fabryka broni zamówienia nie otrzy- 


mała. (Iskra). 
| Harcerze ugasili nożer. 
Spóźnieni strażacy pokłócili się 


z wieśniakami i pobili ich.—Grozna 
postawa wsi. 


WARSZAWA. W zabudowaniach 
Chruściela w Starej Wsi, pod Grodzi- 
skiem wybuchł pożar, który w krótkim 
czasie pochłonął dom mieszkalny i sto- 
dołę. Obozujący w pobliskim lesie har- 
cerze pierwsi przybyli na miejsce wy- 
padku, po kilku minutach umiejscowia- 
jąc pożar. Potem przybyła straż ogniowa 
z Nadarzyna, która % niewiadomych na- 
razie przyczyn wszczęła kłótnię z wło- 
ścianami, wskutek czego doszło do bój- 
ki. W czasie awantury stażak Rosiński 
„ciął śmiertelnie toporem jednego z go- 
spodarzy, niejakiego Kusę, matkę zaś 
jego, która stanęła w obronie syna, ciął 
w prawą rękę. Wieśniacy, podnieceni 
zachowaniem się strażaków rzucili się na 
nich z widłami i łopatami. Jedynie przy 
tomności dr. Szczerkowskiego należy za- 
wdzięczać, że nie doszło do roziewu 
krwi. Rosińskiego aresztowano, rannych 
zaś przewieziono do szpitala. 


Aresztowanie podpalaczy 
własnych zagród. 


BYDGOSZCZ. W związku z powta- 
rzającemi się pożarami w gm. Mamlicz, 
pow. szubiński, przybył tam sędzia śled- 
czy z Bydgoszczy, który zarządził are- 
sztowanie 17 włościan pod zarzutem pod- 
palenia własnych "gospodarstw w celu 
podjęcia premij ubezpieczeniowych.(PAT) 


Dwóch zabitych, trzech rannych 


w wypadku samochodowym. 


RÓWNE. Na szosie obok Korca, sa- 
mochód ciężarowy, który oprócz ładunku 
wiózł i pasażerów, wpadł do rowu, przy- 

czom kilkakrotnie się wywrócił, Dwóch 


byle szkodzić 


Mr. 89, 
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TRĘDOWATA 


Współczesny dramat salonowy według słynnej powieści HELENY MNISZEK. 
W roli tytułowej: JADWIGA SMOSARSKA Urocza i _W roli tytułowej: JADWIGA SMOSARSKA Urocza i czarująca królowa ekranu | królowa ekranu 


NAD PROGRAM: Wyjątki z operetki KOKOSOWE ORZECHY PROGRAM: Wyjątki z operetki KOKOSOWE ORZECHY 


Nadzwyczaj ciekawe ___Nadzwyczaj ciekawe produkcje: baletowe, śpiewne i muzyczne w 3-ch aktach. 
PROGRAM UZUPEŁNI: TYGODNIK PARAMOUNTU Przegląd DORAM UZUPEŁNI. TYGODNIK PARAMOUNTU Przegląd najnowszych wydarzeń. | wydarzeń. 
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IRADI ETE S ENER? 


ogia ja manifestuje 


Krzesła POENE na PSŻ CY PSE NA 1 ARR 


Ceny miejsc zniżone! 


na rzecz pokoju. 


Przemówienia wygłosili: Mac Donald, Lioyd George i Baldwin, — 


Przedstawicielka sufrażystek 


LONDYN. W olbrzymim Albert Hall 
odbyło się wielkie zgromadzenie i «ma- 
nifestacja na rzecz pokoju, z udziałem 
premjera Mac Donalda. Manifestację za- 
kłóciła na początku pewna kobieta, któ- 
ra na premjera rzuciła bombę cuchnącą. 
Kobietę szybko usunięto z sali i porzą- 
dek zgromadzenia potoczył się dalej, Pod- 
czas szamotania się kobiety z policjan- 
tami rzuciła ona jeszcze kilka takich 
bomb. Była to przedstawicielka sufraży- 
stek angielskich. Zebrani opowiedzieli 
się za bezwzględnem utrzymaniem po: 


rzuciła kilka bomb cuchnących. 


koju światowego, przeprowadzeniem ogól- 
nego rozbrojenia, najsamprzód. Niemiec 
i ścisłej kontroli nad Rzeszą w tym 
względzie. Traktat wersalski jak 
brzmiały rezolucje zgromadzenia — mu- 
si być uszanowany w całej rozciągłości, 
Przemawiał też stary intrygant, Lloyd 
George, zwracając uwagę na konieczność 
powszechnego rozbrojenia, gdyż inaczej 
nie może być mowy o trwałym pokoju. 
B. premjer Baldwin kładł nacisk na ko- 
nieczność rozbrojenia sił powietrznych 
i zaprowadzenia równowagi w awjatyce. 


Patrole polskie pod kontrolą 
gdańska. 


Senat gdański wypaczył postanowienia wysokiego komisarza 
Ligi Narodów w sprawie patroli polskiej marynarki wojennej. 


GDAŃSK. Zaproponowany przez W, 
Komisarza Ligi układ w sprawie patroli 
marynarzy polskich w Gdańsku, na mo- 
cy którego, zgodnie z oświadczeniem 
gen. komisarza Rzplitej, dowódcy stat- 
ków polskich mogliby wysyłać na mia- 
sto patrole w stosunku 1 patrolu na 30 
marynarzy, został przez Senat gdański 
odrzucony jako rzekomo niezgodny ze 
zwyczajami międzynarodowemi. 

Równocześnie senat ustalił, że wła- 
dzą, upoważnioną do dawania zezwoleń 
dowódcom zagranicznych statków wojen 
nych na wypuszczanie patroli jest pre- 
zydent policji gdańskiej, 

O tych przepisach senat zawiadomił 
W. Komisarza Ligi i Kom. Gen. Rzplitej, 
prosząc tego ostatniego o podanie ich 
treści w drodze dyplomatycznej do wia- 
domości państw zagranicznych, których 
okręty wojenne mogą zawinąć do Gdań- 
ska. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
min. Strassburger, zawiadomił senat, iż 
wydanie nowych przepisów bez porozu- 
mienia się z rządem polskim, i to w 
czasie prowadzania petraktacyj, dotyczą- 
cych port d'attache jest niedopuszczaine 
RTP PE IKALZECYCCZE OWY CEZ OK YCODPRZOY ETYNE PIZA 


trzech ciężko pokaleczonych, odwieziono 
do szpitala, między nimi i szofera, który 
był właścicielem samochodu. Przyczyna 
wypadku niewyjaśniona, prawdopodobnie 
był nią defekt w motorze, (PAT.) 


O pokojową odhudowę Europy. 


WIEDEŃ. W artykule, ogioszony m 
w „Neue Freie Presse”, proponuje Mus- 
solini wypracowanie planu 10-lecia od- 
budowy pokojowej Europy. Propozycja 
Hoovera — pisze Mussolini — była prze- 
łomowa. Po jej przeprowadzeniu muszą 
nastąpić zarządzenia natury politycznej, 
mianowicie zapewnienie światu 10-letnie- 
go okresu dla zabezpieczenia prac poko- 
jowych. Z tego powodu będzie miała 
konferencja, zwołana na dzień 2 lutego 
1982 r. znaczenie doniosłe, Idzie tu nie- 
tylko o istnienie Ligi narodów, lecz tak- 
że i o los ludzkości. Rok 1932 przyniesie 
nam albo zgubę, albo postęp. Cywiliza- 
cia zachodnia albo sis onamięta, albo 
ugrzęźnie w chaosie. (PAT.) 


Straszny cyklon w Ameryce. 


NOWY JORK. W miejscowości North 
Battleford, nad rzeką Saskatchewan sza- 
lał cykion, który zniszczył wiele budyn- 
ków. Ulice są zarzucone gruzami zraj- 
nowanych domów. Ofiar w ludziach nie 
było. Straty materjalne wynoszą 100,000 
dolarów. (PAT.) 


Skradzione arcydzieła sztuki. 


BERLIN. W Sindingen, pod Fzank- 
furtem nad Menem u dra spa doko- 
nano kradzieży z włamaniem. Złodzieje 
zabrali dwa obrazy Van Dycka „Chry- 
stus na drodze krzyżowej” wartości 
200,000 marek i portret Antonia Alume- 


jadących poniosło śmierć na miejscu, a: des na drzewie wartości 40, 000 mk. 


$ 


i w każdym razie przeciwne zasadom 
lojalności i wzajemnego porozumienia. 
Patrole polskie nadal krążą po mie- 
ście, jednak naskutek zarządzenia sena- 
tu, w odległości kilkanastu kroków za 
niemi kroczą patrole policji gdańskiej 
celem, jak wyjaśnia senat, ochrony pa- 
troli polskich przed ewentualnemi eks- 
cesami ze strony ludności. (PAT), ` 


Gdańsk proteguje próżniaków 
i warchołów. 


GDANSK. Wydarzył się tu charak- 
terystyczny incydent; jeden z niemiec- 
kich obywateli ziemskich zwrócił się do 
urzędu pracy o zezwolenie na zaangażo* 
wanie 12 sezonowych robotników z Pol- 
ski. 

Urząd pracy udzielił zezwolenia dla 
6 robotników polskich, pod warunkiem 
przyjęcia prócz tego 8 gdańszczan. Ci 
ostatni znani byli pracodawcy, jako nie- 
zdolni do pracy na roli i jako warcholi, 
przeto nie zostali przyjęci. 

W odpowiedzi na to, urząd pracy w 
drodze represii polecił wspombianemu 
obywatelowi bezzwłocznie zwolnić ro- 
botnikow polskich. (PAT). 


Niemcy obstaiją przy 
pancerniku. 


BERLIN. Biuro Conti zaprzecza wią- 
domościom, jakoby rząd niemiecki miał 
już ustąpić wobec żądań politycznych i 
zrzec się realizacji unji celnej, oraz prze- 
rwać budowę pancernika „B“. 

Z miarodajnych stron podkreślają, że 
dotychczas nie przedstawiono oficjalnie 
rządowi niemieckiemu tego rodzaju żą- 
dań politycznych. 

Ani podczas rozmów prezesa Banku 
Rzeszy, Luthera, prowadzonych w Pary- 
żu, ani też podczas przedwczorajszej wi- 
zyty niemieckiego ambasadora w Paryżu 
v. Hoescha u premjera Lavala, tego ro- 
dzaju żądania ze strony francuskiej nie 
zostały wysunięte. (PAT). 


Aresztowanie dygnitarza sowieckiego 


ZA oceanem. 
Skrad? wynalazek amerykański i mu- 
si posiedzieć w więzieniu. 

NOWY JORK, Archit Mikadze, wice- 
prezes sowieckiego Amtorgu, aresztowa- 
ny został na podstawie skargi amery- 
kańskiego inżyniera, Waltera Rukeyser, 
który twierdzi, że Amtorg zerwał kon- 
trakt znim i przywłaszczył patenty jego 
wynalązku. 

Rukeyser żąda ćwierć miljona dola- 
rów odszkodowania. 

Amtorg zamieszcza w prasie nowo- 
jorskiej oświadczenie, zaprzeczając kate- 
gorycznie wszystkim oskarżeniom Ru- 
keyser'a. (PAT). 


Nie zapominaicie 
e bezrobotnych!!! 


i Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


= Z okazji rocznicy plebiscytu na 
Warmji i Mazurach oraz wielkiego zja- 
zdu rodaków z Warmji i Mazurów, od- 
była się w Grudziądzu olbrzymia mani- 
festacja narodowa. 

— Magistrat warszawski nie może 
wypłacić pensyj swym faunkcjonarjuszom, 
wskutek pustek w kasie miejskiej. Na 
zaległe wypłaty potrzebuje magistrat o- 
koło 7 milj. złotych. 

— Z dn. 15 b.m. dyrekcja kolei pań- 
stwo: owych w Poznaniu z powodu słabej 
frekwencji skasowała 37 par pociągów, 
kursujących w obrębie tamtejszej dy- 
rekcji. 

— Dnia 21 b. m. rozpocznie się w 
Oxfordzie wielki doroczny kongres i fes- 
tival muzyczny, którego dokończenie na- 
stąpi w Londynie. Polskę będą repre- 
zentowali p. Bandrowska Turska oraz 
orkiestra Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. Grzegorza Fitełberga i inni. 

— Włoskie ministerstwo spraw za- 
granicznych zakomunikowało przedsta- 
wicielom dyplomatycznym Polski, Tur- 
cji, Czechosłowacji, Grecji, Egiptu i Ru- 
munji, że rząd wioski znosi dla obywa- 
teli tychże państw wizy konsularne. 

— W ub, niedzielę, zmarła w czasie 
próby przed przedstawieniem w Ciecho- 
cinku artystka teatru miejskiego w To- 
runiu ś. p. Marja Czerniawska. Zmarła 
liczyła 38 lat. Cieszyła się wielką sym- 
patją publiczności, 

— Mimo niskiego stanu wody «w 
Wiśle pod Warszawą, obecny sezon pły- 
wacki zanotował już 47 ofiar, które 
wskutek fatalnych wypadków, zginęły 
w nurtach rzeki. 

— W 70 tym roku życia zmarł w Ko- 
penhadze znany pisarz duński prof. Ka- 
rol Halwdan Edward Larsen. Śmierć 
Larsena nastąpiła wskutek przejechania 
go przez cykiistę. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sroda 15 lipca: Henryka Ces. 
Wschód słońca: g. 3.31. Zachód 19.52. 
Długość dnia 16 godz. 21 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 
nek, Kordeckiego. 
W nocy z środy na czwartek: 
Trzeciego Maja. 


Narodowe święto francuskie. 

Dzis, 14 iipca przypada 142-ga T0- 
cznica zburzenia Bastylji, opromieniowa- 
na aureolą zwycięstwa ludu francuskie- 
go nad absolutyzmem monarchji Bour- 
bonów, triumfu haseł równości, wolno» 
ści i braterstwa. Dzień ten, proklamo- ' 
wany przez Trzecią Republikę w r. 1880 
świętem narodowem, jest niejako sym- 
bolem nowoczesnej Francji. Miejscowa 
kołonja francuska obchodziła ten dzień 
b. uroczyście. Na gmachach mieszkań 
oraz fabryk francuskich powiswały flagi 
francuskie i polskie. W katedrze odbyło 
się nabożeństwo przy współudziale li- 
cznie zgromadzonej kolonji francuskiej 
oraz przedstawicieli władz i spoleczeń- 
stwa miejscowego. Wieczorem w po- 
szególnych rodzinach francuskich odbyły 
się przyjęcia dla gości z pośród przed- 


1 Aleja, 


stawicieli władz cywilnych, wojskowych, 
d. 


instytucyj społacznych i t. 


Udogodnienia dla podróżnych 
3-ciej klasy. P. minister komunikacji, 
pragaąc umożliwić szerszej publiczności 
korzystanie z wagonów restauracyjnych, 
zarządził, aby podróżni Klasy IU-ej byli 
uprawnieni do zajmowania miejsc w 
wagonach  restauracyjnych nie tylko 
w czasłe trwania serji pierwszych i dru- 
gich śniadań, obiadów i kolacji, lecz 
mogli w nich przebywać między godz. 
16 i 17-ą dla spożycia podwieczorków 
lub dań a la carte, 


Setny numer „Słowa Często- 
chowskiego' ukaże się w środę z da- 
tą na czwartek, 16-go b. m. w objętości 
zwiększonej, jak na niedziele. Numer 
ten zawierać będzie ciekawą treść, m. 
in. pface nadesłane, ed znaczniejsze 0- 
głoszenia. Cena egzemplarza — jąk zwy- 
kle — 10 groszy. 


Dalszy spadek bezrobocia. W 
końcu ubiegłego tygodnia liczba oj 
botnych w obrębie działalności często- 
chowskiej ekspozytury PUPP . wynosiła 
10.805 osób, z liczby tej przypadało na 
miasto 6.990 osób i 3.315 na powiat. 
Liczba bezrobotnych w ubiegłym tygo- 
dniu, w porównaniu z tygodniem poprze- 
dnim zmniejszyła się o 116 osób. Zasił- 
ki ustawowe w tyg. sprawozdawczym 
wypłacono 5.611 bezrobotnym fizycznym 
i 230 umysłowym. 
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Poważne zmiany w kuratorjum 
krakowskiem. W suratorjum okręgu 
szkolnego krakowskiego, zaszły w tych 
dniach wielkie zmiany. Na miejsce na- 
czelnika wydziału prezydjalnego dr. Zie- 
„mowicza, przeniesionego na stanowisko 
wizytatora do kuratorjum lwowskiego, 
został mianowany wizytator Kiedryński. 
W stan spoczynku przechodzą wizytato- 
rzy Wajdowicz, Bzowski, Wizytatorem 
szkół średnich został mianowany p. Ste- 
dan Wojciechowski, na miejsce wiżyta- 
tora Michalskiego przybędzie p. Kaba- 
ciński z Lublina. 

Nadto w szkolnictwie średniem okrę- 
gu krakowskiego zwolnionych będzie 
180 nauczycieli, a 115 etatów zostanie 
zniesionych. W szkolnictwie powszech- 
nem zwolnionych zostanie 500 nauczy- 
cieli, zaś zniesionych będzie 500 eta- 
tów. W związku ztem szkoły, które po- 
siadały 4 klasy, będą przemianowane na 
trzykiasówki, zaś 7-klasowe na 4i5 
klasowe, Djety za wizytę wizytatorom 
będzie opłacał odtąd dyrektor szkoły 
średniej z funduszu administracyjnego 
szkoły, a nie jak dotąd Izba skarbowa. 


Osobiste. W ub. sobotę pobłogo- 
sławiony został w świątyni katedralnej 
przez ks. A, Godziszewskiego związek 
małżeński p. Maryli Dębskiej, córki pp. 
Dębskich, znanych w naszem mieście 
obywatelstwa, właść. fabryki cukrów i 
czekolady, z p. Mieczysławem Jungiem, 
współwłaścicielem .przedstawicielstwa fa- 
bryk samochodów. Ceremonję ślubną, 
podczas której obecni byli liczni przed- 
stąwiciele społeczeństwa, upiększyli ar- 
tystycznym śpiewem pp. prof. Mąkosza 
i Leszczyński, oraz p. Szarf solową grą 
na skrzypcach. 


Obrona przeciw- 
gazowa. 


Dziś, we wtorek próba z gazami. 
Społeczeństwo winno zachować 
spokój i rozwagę. 


Wczoraj w południe ukazały się na 
mieście obwieszczenia, podające do wia- 
domości publicznej nastąpienie stann 
przeciwgazowego w Częstochowie, Przed 
plakatami gromadziiy się grupki ludzi, 
komentując w najprzeróżciejszy sposób 
treść obwieszczeń i ustalających wedle 
swych przypuszczeń godzinę próby. 

Próba gazowa nastąpi prawdopodo- 
bnie dziś o godz. 18—14. ` 

Mamy nadzieję, że społeczeństwo na- 


sze zachowa się spokojnie, zupełnie jak: 


przystało na ludność, uświadomioną li- 
cznemi pokazami i wykładami. Wczoraj 
od południa i dziś od samego rana przez 
ulice naszego miasta gęsto przeciągały 
drużyny ratownicze Czerwonego Krzyża 
16P. W. 

Gazy, z któremi się zapoznamy pod- 
czas dzisiejszej próby, są to gazy łzawią- 
ce, tak zw. lakrymatory, czas trwania 
tych gazów nie przekracza kilku godzin, 
jest zależny jednak od wpływów atmo- 
sferycznych. 

Co się tyczy zabezpieczenia mieszkań 
przed gazami, które tak bardzo absor- 
bują mieszkańców naszego miasta, a 
zwłaszcze gospodynie, to tanim kosztem 
można temu zaradzić przez uszczelnienie 
okien, drzwi i pieców zwykłym papie- 
rem do pakowania lnb pakułami, szma- 
tami i kocami, przesiąkniętemi roztwo- 
rem 5 proc. sody zwykiej (na 100 gram. 
wody 5 gram. sody. 


Zaopatrujmy się w maski prze- 
ciwgazowe. Kierownik Tymczasowe- 
go Zarządu Miasta podaje do wiado- 
mości, że w komendzie Obrony Przeciw- 
lotniczej przy ul. gen. Dąbrowskiego 6a 
są do nabycia maski przeciwgazowe. 
Każdy komu, grosza starczy, powinien 
zaopatrzyć się w taką maskę, aby. być 
przygotowanym na wypadek przyszłej 
wojny, w której gazy odegrają główną 
rolę. 


Teatr w parku Trzeciego Maja. 
Przygotowania do otwarcia teawu w par- 
ku Trzeciego Maja, jak już donosiliśmy, 
postępują szybko naprzód. Już 1 sierpnia 
odbędzie się uroczyste otwarcie teatru 
letniego. Dyrekcja teatru z pp. Otręb- 
skim i Piekarskim na czele, czyni za- 
biegi, aby występy na wolnem powie- 
trzu zorganizować wzorowo. Zaangażo- 
wano już szereg artystów, którzy Wy- 
stąpią w: ułożonym programie. 


jeszcze jedna bójka na kije. 
W uv. niedzielę o godz. 10, a więc w 
czasie, gdy panuje znaczny ruch pątni- 
ków, udających się doświątyń na nabo- 
żeństwa, doszło przy ul. św. Barbary do 
skandalicznego i niesłychanie gorszącego 
zajścia, które wywołała nieprzebierająca 
w środkach walka konkurencyjna ban- 
dlarzy w brzydkich bndach, zakwestjo: 


„SŁOWO* 
Osobliwa taktyka zarządu 
elektrowni. 
Sprawa elektrowni — to bolączka, otrzymując gotówką 5 tysięcy złotych, 


może jedna z największych i najbardziej 
obchodzących społeczeństwo częstochow - 
skie, posługujące się prądem elektrycz- 
nym. W najbliższej przyszłości poświęci- 
my elektrowni więcej miejsca. Skanda- 
licznie wysokie ceny za prąd: 98 groszy 
za kilowat światła, 40 i pół gr. za klw. 
siły — to już chyba szczyt wyzysku i 
lichwiarskich praktyk stosowanych przez 
zarząd elektrowni. 'W ub. piątek wyłą- 
czono prąd z budynków miejskich. U- 
przednio zarząd elaktrowni nadesłał ma- 
gistratowi obliczenie należności za prąd 
w maju b. r, przyczem żądano uregu- 
lowania załegłości z przed kilku lat, tj. 
z czasów poprzednich prezydentów miła- 
sta, których jednak nikt wówczas nie 
przynaglał do płacenia tych zaległości, 
wyrażających się sumą 73,831.82 zł. 
Obecnie za maj magistrat nasz był dłu- 
żnym elektrowni tylko 670 zł. Wobec 
grubego nietaktu zarządu elektrowni, t.j. 
groźby pod adresem magistratu, że je- 
Śli nie ureguluje się należności i zale- 
głych, dalej za maj i czerwiec — prąd 
zostanie wyłączony ze wszystkich budyn- 
ków magistrackich i ulic. W odpowie- 
dzi na to magistrat wystosował pismo 
do elektrowni, zaznaczając, iź skoro tyl- 
ko otrzyma obliczenie za czerwiec — 
natychmiast pokryje należność za oświe- 
tlenie gmachów miejskich w sumie 
1,357 zł., oraz resztę należności za maj, 
a zą oświetlenie ulic w ciągu czerwca 
— w najbliższej przyszłości, gdy tylko 
do kasy miejskiej wpłynie spodziewa- 
na znaczniejsza gotówka. Zarząd elektro 
wni, mimo, iż otrzymał od magistratu 
za czerwiec połowę ogólnej należności, 


wyłączył prąd w gmachach miejskichi to 
samo chciał zastosować do wszystkich 
ulic naszego miasta. Władze szybko in- 
terwenjowały, dzięci czemu światło na 
ulicach było jeszcze w piątek, nazajutrz 
zaś miał być prąd zupełnie wyłączony 
z całego miasta. W sobotę p. komisarz 
Rządu, Mazur, zwołał konferencję w ma- 
gistracie z dwoma przedstawicielami ele- 
ktrowni i komendantem policji, p. ko- 
misarzem Herrem. W wyniku konferen- 
cji zarząd elektrowni zgodził się na to, 
że magistrat, oprócz rachunków bieżą- 
cych, płacić będzie miesięcznie 4 tys. 
zł. na spłatę diugów, pozostawionych 
przez dawnych prezydentów miasta. — 
Należy zaznaczyć, że magistrat jest dla 
elektrowni w porze zimowej dojną kro- 
wą, bowiem płaci miesięcznie za prąd 
około 22 tysięcy , złotych. Nietakt, do 
jakiego się elektrownia posunęła w sto- 
sunku do magistratu miasta, w którem 
zagraniczne przedsiębiorstwo elektrowni 
zbija gruby kapitał, pobierając ceny li- 
chwiarskie, nigdzie niepraktykowane, 
dowodzi, że władze nasze powinny za- 
brać się z całą energią do sprawy ele- 
ktrowni i uwolnić odbiorców prądu od 
karygodnego paskarstwa. 

Przy sposobności należy zaznaczyć, 


„że w związku z zajściem, wywołanem 


przez nietaktowny zarząd elektrowni, — 
zniknął w niewytłumaczony sposób głó- 
wny jej dyrektor, p. Apanowiez, który 
na kilka dni wyjechał do innej miejsco- 
wości, porozumiewając się ze swymi 
podwładnymi w „twierdzy zawodziań- 
skiej” telefonem. 


nowanych przez władze, a oszpecających 
ulicę św. Barbary. Tło tej awantury by- 
ło następujące: jakaś kobieta handlująca 
napojami chłodzącemi, usiłowała posta- 
wić swój stolik przed pierwszą z rzędu 


, przy ul. św. Barbary — ed ul. Korde- 


ckiego budką, należącą do p. Felicji 
Klempnerowskiej. P. Kl. zaprotestowała, 
gdy nagle w sprawę tę wmieszał sięsjej 
sąsiad, niejaki Stanisław Slusarek, któ. 
ry, niemając w tym wypadku prawa ro- 
zporządzania się, doradzał  bandlarce 
napojów, aby nie ustępowała. Wobec ta- 
kiego zachowania się Slusarka doszło 
do sprzeczki, w której wyniku Slusarek 
chwycił ze stoiska Kiempnerowskiej je- 
dną z lasek, przeznaczonych do sprze- 
daży i gwałtownie zaczął nią okładać 
Klempnerowską, Kobieta, broniąc się, 
chwyciła także za laskę i zawrzała za- 
ciekła bójka, której przyglądała się gro 
mada gapiów. W ten sposób połamano 
na sobie wzajemnie 6 lasek. Skandali- 
czne i karygodne to zajście wywołało 
zgorszenie i oburzenie wśród bardzo li- 
cznych przechodniów. — Dowodzi to, 
że niektórzy handlarze dewocjonalij nie 
przebierają w środkach ohydnej walki 
konkurencyjnej, dochodząc do szczytu 
rozwydrzenia i wyuzdania. 


Należy nadmienić, że Slusarek, czło- 
wiek, liczący zgórą 70, lat, odznacza się 
szczególną opryskliwością i grubiaństwem. 

ie tak dawno jedna z nauczycielek 
pielgrzymki szkolnej oglądała jakiś 
przedmiot w Kramie Slusarczyka, lecz 
przedmiotu tego nie kupiła, ponieważ 
nie odpowiadał jej wymaganiom. 

Slusarek bez żadnego powodu zwy- 
myślał nauczycielkę, obrzucając ją ste- 
kiem najwstrętniejszych, najbardziej wyu- 
zdanych wyzwisk. 

" Nauczycielka, która niczem nie dała 
Slusarkowi powodu do jakiegokolwiek 
wystąpienia, udała się o pomoce do poli- 


"cjanta, a gdy ten przybył na miejsce, a- 


by spisać protokuł, Slusarek i jego zwy 
myślał, krzycząc m. in.: „ktoś pan jest? 
Ja mam jednego syna sędzią, a drugie- 
go adwokatem i nie boje się policji!* 
W rzeczywistości Slusarek operował 
łgarstwami, gdyż ani sędziego, ani a- 
dwokata niema w jego rodzinie. — Lu- 
dność domaga się poskromienia handla- 
Izy przy ul. sw. Barbary, a zwłaszcza 
Slusarka i zniesienia brzydkich bud. 


Karambol rowerowy. Dziś oko- 

ło godz. 7-mej rano w alejce przy ulicy 
zzeciego Maja zderzyli się dwaj kola- 
rze, jadący w przeciwnych kierunkach. 
Obaj upadli na siebie, a koło roweru 
starszego wiekiem niefortunnego cykli- 
sty uległo „aósemkowaniu”. Przez krót- 
ką chwilę leżeli obaj bez ruchów, cho- 
ciaż żaden z nich nie odniósł najmniej- 
szych obrażeń. Gdy wreszcie starszy pod- 
niósł się, wymierzył młodszemu dotkli- 
wy policzek i zażądał zapłaty za uszko- 


dzone koło. Odwołano się do interwencji 
policjanta, który spisał całe zajście. 


w sprawie aresztowań za wy- 
wołanie gorszących zajść na zabawie w 
ub, niedzielę w parku Trzeciego Maja 
należy wzmiankę poprzednią sprostować 
o tyle, że aresztowani pochodzą  nietyl- 
ko z ul. sw. Rocha, lecz także z ulicy 
Kiedrzyńskiej, Alei i innych. — Władze 
w dalszym ciągu prowadzą dochodzenia 
w sprawie tych zajść. 


Pożar w budce kramarskiej. 
W tych dniach w jednej z budek kra- 
marskich, oszpecających ul. św. Barbary, 
nastąpił wybuch maszynki’ „Primus”. 
Od maszynki zajęły się szybko płzed- 
mioty eslloluidowe i groziło niebezpie- 
czeństwo przerzucenia się płomieni na 
dalsze budy, które niewątpliwie w znacz- 
nej ilości byłyby poszły z dymem, gdy- 
by nie szybka pomoc sąsiadów. Mieszkań- 
cy ul. św. Barbary domagają się usunię- 
cia tych bud, które wieczorami i noca- 
mi służą za kryjówki różnym opry- 
szkom. 

Długie ręce Januszczyka. Z kie- 
szeni p. Lejzora Rapaporta (Garncarska 
80), skradziono na Starym Rynku zega- 
rek, wartości 5 złotych. Jak ustaliło do- 
chodzenie policyjne, kradzieży dokonał 
22-letni Jan Januszczyk, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Kradzież wieprza. P. Józefowi 
Płaczkowi (Nadrzeczna 66), skradli nie- 
znani sprawcy Zz pola świnię, wartości 
100 złotych. 

„Przyłapanie węglokradów. Na 
gorącym uczynku kradzieży węgla z po- 
ciągu, będącego w biegu, przytrzymano 
Włodzimierza Giembacza (Tartakowa 31), 
Józefa Kolawińskiego (tamże 28) i Jana 
Kołodziejczyka (tamże 24). 


L POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Koło Związku Młodzieży Ludowej 
w Miedźnie, 


W dniu 10 lipca b. r. odbyło się ze- 
branie organizacyjne młodzieży w Miedź- 
nie. Po wyjaśnieniu przez prelegenta v 
celach Związku Młodzieży budowej, a 
także zapoznaniu zebranych ze statutem 
— zebrani chętnie przystąpili do zało- 
żenia oddziału Z. M, L. z siedzibą w 
Miedźnie. 

Na prezesa Oddziału Z. M. L. zebrani 
jednogłośnie wybrali p. Lucjana Mazur- 
ka. Wiceprezesem i jednocześnie kie- 
rownikiem sekcji kulturalno-oświatowej 
miejscowego kierownika szkoły, p. Adolfa 
Pustówkę, sekretarzem — p. Jana Boch- 
nię. 

Na terenie pow. częstochowskiego 
powstał 18 z kolei Oddział Związku Mło- 
dzieży Ludowej, eo jest dowodem, że 
organizacja Związku Młodzieży Ludowej 
rozwija się w szybkiem tempie. 


` ODNAJMĘ pomieszczenie na 


Sir. 8 


Od majątku do kradzieży. 


Jak już przed kilku dniami donosi- 
liśmy, w areszcie miejskim w Kłobucku 
znaleziona jedną z aresztantek, niejaką 
Józetę Bogusławską, w kałuży krwi, z 
poderzniętem za pomocą noża gardłem. 
Denatkę w stanie groźnym odwieziono 
do szpitala. 

Krążą wersje, że Józefa Bogusław- 
ska, lat 48, pochodząca z Pabjanic—na- 
leżała ongi do zamożniejszych obywate- 
lek pod Łodzią, ale po wojnie podupa- 
dła finansowo, a nie umiejąc zarobko- 
wać, staczała się coraz niżej, aż ostatnio 
po przybycia do Kłobucka ukradła w 
jednym ze sklepów wiktuały żywnościo- 
we. Bogusławska została na kradzieży 
przyłapaną i aresztowaną. 

Fakt ten podziałał na denatkę tak 
dyprymująco, iż usiłowała odebrać so- 
bie Życie. 

Pomyślny stan zasiewów w Palsce. 
Jak się zapowiadają żniwa 
zagranicą ? 

Według sprawozdań korespondentów 


rolniczych Głównego Urz, Statystyczne- 
go, stan zasiewów w kraju uległ popra- 


„wie w ciągu ostatnich dwu tygodni. 


Na 16 go ub.m. kwalifikowano psze- 
nicę ozimą stopniem 3,4 (1 czerwca 3,2, 
czerwiec 1930 r. — 4,1), żyto ozime — 2,9 
(1 b. m. — 2,8, czerwiec r. ub. — 3,6), 
jęczmień jary 3,3 (1 b.m. —3,2, r. ub, — 
3,5), owies — 3,3 (1 b. m. 3,8, r: ub. — 
3,5), buraki cukrowe 8,5 (rok ub. — 3). 

Ogółem stan zasiewów tegorocznych 
jest jednak: znacznie słabszy od stanu 
zasiewów w tym okresie roku ubiegie- 
go — przy Życie różnica jest ponad je- 
den stopień. 

Zasięwy pszenicy poprawiły się pod 
koniec maja. , 

Międzynarodowy Instytut rolniczy w 
Rzymie informuje, że w Niemczech stan 
zasiewów pszenicy i żyta znacznie się 
polepszył i jest obecnie średni, we Wło- 
szech stan zasiewów pszenicy szacują 
na dobry. 

W południowej części St. Zj. pszeni- 
ca już dojrzewa, w północnej części St. 
Zj. po ostatnich opadach stan pszenicy 
znacznie się poprawił. 

Natomiast w Kanadzie stan zasiewów 
pszenicy jest zły. 

Ogólnie można powiedzieć, że stan 
zasiewów żyta i pszenicy na całym świe 
cie jest znacznie gorszy od wyników u- 
prawy zeszłorocznej, 


Życie religijne. 


Sw. Piotr z trzema kluczami. 

Figura św. Piotra wediug tradycyj- 
nych wzorów przedstawiana jest zazwy- 
czaj z dwoma kluczami skrzyżowanemi. 
Nawet emblemat papieski wyobrażany 
jest poprzez tjarę i dwa skrzyżowane kla 
cze. 

Otóż figuracja ta jest błędna, jak 
twierdzi jeden ze współczesnych bada- 
czy historji Kościoła, gdyż w najdaw- 
niejszych czasach św. Piotr był zawsze 
wyobrażany z trzema kluczami, jak o tem 
dosadnie świadczy mozajka, znajdująca 
się w podziemiach Bazyliki św. Piotra, 
a pochodząca z pierwszego okresu chrze- 
ścijaństwaą. Na mozajce tej obok Zbawi- 
cieia błogosławiącego wyobrażeni są św. 
Paweł i św. Piotr, a ten ostatni z trze- 
ma kluczami. ; ' 

Mozajka. ta, jak twierdzą znawcy, 
przyozdabiała w średniowieczu grobo- 
wiec cesarza Ottona II. 

Trzy klucze odpowiadają tjarze, któ- 
ra symbolicznie przedstawia potrójną 
władzę Papieża: cesarską, królewską, i 


duchowną. Tłumaczenie tego symbolicz- ` 


nego znaczenia natrafia na sprzeciw al- 
bowiem niektórzy widzą w niej symbol 
nieba, ziemi i czyśćca. 


Jastarnia-Bór 


pełne morze. 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodziennem 

utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2: 
dom Karola Hermąna. 


; 


warsztat kra- 
wiecki lub inny. Wiadomość: adm. „Słowa 


Częstochowskiego“ pod 26. 


UDZIELAM tanio lekcji w zakresie 6 klas. 
Łaskawe zgłoszenia w administracji „Słowa“ 


DO EGZAMINÓW wstępnych, matury oraz 
wyższych kursów nauczycielskich, przygoto- 
wuję z przedmiotów humanistycznych. Zgło- 
szenia w admin. „Słowa Częstochowskiego“ 
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Z KRAJU. 


Uruchomienie „Widzewskiej Manufaktury“. 
| Starania o uruchomienie „Widzew- 
skiej Manufaktury” dały dobre rezultaty. 
Wskutek polecenia rządu częściowe uru- 
chomienie zakładów nastąpi już w nad- 
chodzący czwartek. Początkowo urucho- 
miona będzie przedzalnia i tkalnia, któ- 
re zatrudniają 4,700 esób. 


Przyrost ludności w Polsce i Niemczech. 


Według danych, zebranych przez Głó- 
wny Urząd Statystyczny, przyrost natu- 
ralny ludności w Polsce i Niemczech w 
4-ym kwartale 1939 r. przedstawiał się 
następująco: 

1) Polska: małżeństw zawarto 79.441, 
urodzeń żywych było 248.730, zgonów 
126 887, przyrost naturalny 121.843 osoby, 

2) Niemcy: małżeństw zawarto 156 459 
urodzeń żywych było 262.679, zgonów 
178.815, przyrost naturalny ludności wy- 
niósł 88.864 osób. 

Charakterystyczne są cyfry, przyrostu 
naturalnego w obu tych krajach, zwłasz- 
cza jeśli się zważy, że ludność Polski 
w tym okresie wynosiła około 31 miljo- 
nów, ludność Niemiec zaś około 70 mil- 
jonów. 


Kości ludzkie w urnach znaleziono pod 
Inowrocławi: m. 

Podczas prac około budowy lotniska 
w Inowrocławiu, znaleziono urny z kość 
mi ludzkiemi z okresu łużyckiego. 

W  Modliborzycach, natrafiono na ol- 
brzymi cmentarz z przed 800 lat przed 
Chrystusem. 

Na miejsce wykopalisk przyjechał 
znany archeolog, prof. Uniwersytetu Po- 
znańskiego, dr. Zakrzewski, który będzie 
obeeny przy dalszych pracach. 


Wolny połów ryb na wodach 
Polski i Prus, 

Wszedł w życie układ polsko-niemie- 
cki w sprawie rybołóstwa na bieżących 
i stojących wodach granicznych. 

Zasadniczem postanowieniem tego 
układu jest dopuszczenie wolnego rybo- 
łóstwa na wodach granicznych pomiędzy 
Polską i Niemcami, przyczem rybacy 


` winni wykazać się specjalną graniczną 


KA 


kartą rybacką, wydawaną zresztą bez 
żadnych trudności. 
Mąż — brutal. 

22-letnia Józefa Komon, zam. w War- 
szawie, została tak ciężko pobita w ub. 
niedzielę przez swego męża, że sąsiedzi 
musieli wezwać pogotowie lekarskie. 

Całe ciało nieszczęśliwej kobiety było 
pokryte sińcami i guzami. 

Opatrzywszy ofiarę, lekarz wdał się 
w rozmowę z Komonem. 

Zamiast objawić skruchę, brutalny 
mąż na wymówki lekarza odpowiedział 
cynicznem przysłowiem: | ? 

— Jak chłop baby nie bije, to w niej 
wątroba gnije! 


Kupujcie tylko 
wyroby krajowe! 


«sawery de Montepin. 


MACOCHA 


POWIEŚĆ 99 


— Milczenie, i staraj się pan mnie 
zrozumieć... Trzeba być spokojnym, jeże- 
li chcesz odzyskać wolność... 

— Jestem spokojny... 

— Pańska córka nazywała się Pauli- 
na, ale imię jej matki?... 

Twarz Gastona zmieniła się, oczy zda- 
wały się wychodzić z orbit, wysilał swo 
ją pamięć, ale napróżno, 

Łkanie wstrząsnęło nim całym. 
Ex-galernik zrozumiał, iż dalsze usi- 
łowania byłyby daremne, należało na- 
przód szaleńca uwolnić, a potem dopiero 
postarać się o przywrócenie mu przytom 
ności. Wziął za ręce rzeźbiarza i powie- 
dział. 

— Słuchaj pan, za ośm dni będziesz 
wolnym, do tego czasu milczenie i spo- 


kój. 

raay termin naznaczony nadszedł, 
pomimo, iż dom zdrowia doktora Sardat 
był więzieniem, i to więzieniem dobrze 
pilnowanem, Feliksowi Jarry i Adeli Ge- 
Tard udało się zamiarswój doprowadzić 
do skutku. Gaston był wołny i znajdo- 
wał się w rękach wspólników, którzy 
widzieli w nim środek do pozyskania 


Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 


„SŁOowoO* 


Zgon wydawcy polskiego w Ameryce. 


Bolesny cios wychodźtwa, 


W szpitalu polskim w Chicago zmarł 
Ś. p. Szczepan Worzałła, wydawca naj- 
poczytniejszych za oceanem tygodników 
polskich „Gwiazda Polarna” i „Rolnik“, 
oraz miesięcznika ilustrowanego p. t. 
„Jaskółka“ i miesięcznika w języku hi- 
szpańskim p. t. „Cultura*. 

Urodzony w r. 1872 we wsi Lubnia, 
w powiecie chojnickim, na Kaszubach, 
gdy miał lat 8, wyjechał z ubogimi ro- 
dzicami za ocean. 

Zmarły był pionierem wydawnictw 
polskich w Ameryce, od młodości po- 
święcił się pracy wydawniczej, w której 
wytrwał do ostatka. W roku 1903 zreor- 
ganizował pismo „Rolnik*, w pięć lat 
później zaczął wydawać „Gwiazdę Po- 
larną”, która cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem i zyskała sobie ogromną liczbę 
czytelników. 


Przed czterema laty zaczął wydawać 


jedyny w Ameryce polski miesięcznik ; 


„Jaskółka*. Był głównym zarządcą fir- 
my wydawniczej „Bracia Worzałowie*, 
która wydrukowała setki tysięcy pol- 
skich książek. Brał też czynny udział w 
życiu Polonji amerykańskiej. 

Zmarły mieszkał stale w Stevens 
Point, w stanie Wisconsin. Pozostawił sy 
nai trzy córki. 

Stevens Point—to miasteczko, liczące 
13 tys. mieszkańców, założone przez Ka 
szubów, którzy też stanowią większość 
mieszkańców. Tam też mieszczą się 0l- 
brzymie zakłady drukarsko-wydawniczo- 
księgarskie braci Worzałłów. 

S. p. Szczepan Worzaiła ofiarnością 
swą na cele narodowe świecił przykła- 
dem wielkim rzeszom naszego wychodź- 


ZE ŚWIATA. 
Wystawa grafiki polskiej w Londynie. 


Dział polski najlepiej zorganizowany. 


W British Museum w Londynie od- 
bywa się obecnie wystawa grafiki i 
drzeworytów. Na wystawie tej jest tak- 
że przedstawiający się bardzo korzySt- 
nie dział polski, zorganizowany przez p. 
Mortkowicza przy wydatnym udziale ar- 
tystki polskiei, p. Wiktorji Goryńskiej. 


Dział polski cieszy się na tej wysta- 
wie dużą popularnością, a sprawozdania 
w prasie angielskiej odznaczają się praw- 
dziwą życzliwością dla polskich arty- 
stów. Najżyczliwiej omawiane są dzieła 
Zofji Stryjeńskiej, Ludwika Gardowskie- 
go, Kazimierza Sichulskiego i Zygmunta 
Kamińskiego. 

Specjalnie wyróżniony został przez 
prasę angielską p. Jakób Mortkowicz, 
któremu naprzykład „Times” winszuje, 
że dokonał tak znakomitego wyboru, iż 
dział polski przedstawia się najokazałlej 
ze wszystkich reprezentowanych w Bri- 
tish Museum. 


piętnastu miljonów. 

Adela, obecnie nosząca tytuł hrabiny 
Kouravieff, projektowała już sobie w 
myśli, iż ze znalezioną spadkobierczynią 
ożeni syna swego Anatola... O pomyślnym 
skutku poszukiwań nie wątpiła ani na 
chwilę, tyle już rzeczy trudniejszych da- 
leko, udawało się jej przecie... 

Tymczasem po przeniesieniu chorego 
w bezpieczne miejsce, należało się po- 
starać o doktora światłego, a dyskret- 
nego. 

Fałszywa hrabina postanowiła poszu- 
kać w rzędzie swoich znajomych, a wy- 
bór padł na cenionego wielce dla swej 
wiedzy doktora de Dorbac... 

Wprowadzić lekarza do domu, poka- 
zać mu Gastona, wymyślić historję 
uprawdopodobniającą zajęcie się szaleń- 
cem, dla hrabiny nie stanowiło najmniej- 
szego kłopotu. 

Pewnego pięknego poranku, wkrótce 
po uwolnieniu rzeźbiarza z domu dokto- 
ra Sardat, powozik pana de Lorbac sta- 
nął przed pałacykiem hrabiny. 

Hrabina nie obawiała się tego, iż 
Gaston opowie doktorowi swoją historję... 
Był przecie szalonym, i opowiadanie je- 
go mogło być wzięte za przywidzenia 
warjata. W każdym innym razie doktór 
dla niej był prawdziwym skarbem. Do- 
dać winniśmy, iż w czasie pobytu u 
hrubiny, rzeźbiarz mówił mało i stawał 
się coraz bardziej ponurym. 

Adela Gerard wprowadziła doń leka- 


twa. Był kilkanaście razy w Polsce nie- 
podległej, a chociaż od dziecka zżył się 
z Ameryką, ciągle jednak pamiętał o 
kraju ojczystym. W r. 1929, z racji Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej w Pozna- 
niu — zorganizował z bawiącym wów- 
czas w Chicago redaktorem Kazimierzem 
Purwinem — pierwszą wycieczkę Ka- 
szubów do Ojczyzny, odwiedzając przy 
tej sposobności rodzinną wioskę Lubnię, 
gdzie udało mu się odszukać krewnych. 


Jesienią tegoż roku przewodniczył 


uroczystości odsłonięcia pomnika Puła. 
skiego w Stevens Point, był głównym 
inicjatorem postawienia pomnika boha- 
tera polskiego. 

Uroczystością tą zainteresował się 
bardzo prezydent Hoover, który przysłał 
do Stevens Point swego delegata. 

Pracą mrówczą i ciężką, oraz wy- 
trwałością i niezwykłą inicjatywą doro- 
bił się wielkiego majątku, dając przy- 
kład, co może zdziałać jednostka ener- 
giczna. Zajmował najwyższe stanowiska 
urzędowe w mieście Stevens Point, oraz 
poważne w powiecie i stanie (wojewódz 
twie), był inicjatorem budowy szkół pol- 
skich, członkiem miejskiej rady szkoi- 
nej. komisarzem policji, opinjodawcą w 
sprawach zarobkowych, słowem człowie- 
kiem, z którym wszystkie władze mu- 
siały się liczyć. 

Poznało go dobrze ‘cało wychodź- 
two, u którego miał świetną opinię. 
Pragnął i w tym roku odwiedzić Polskę, 
lecz choroba zwaliła go na łoże boleści; 
zmarł po nieudałej operacji. 

Cześć Jego pamięci. 


UA CENOZ TET NESTORA A OTO DZA A 
Dyplomata polski odznaczony w Meksyku. 
„„Ateneo de Ciencias y Bellas Artes”, 
najpoważniejsza instytucja naukowa w 
Meksyku, wręczyła uroczyście, za po- 
średnictwem swego prezesa, rektora dr. 
Vasquez, dyplom członka honorowego 
polskiemu charge d'affaires w Meksyku, 
radcy Zygmantomi Merdingerowi. 

W uroczystości wzięli udział m. in. 
poseł francuski w Meksyku Perrier, wy- 
bitni uczeni francuscy, bawiący obecnie 
w Meksyku; laureat nagrody Nobla dr. 
Nicoile, dr. Vaquez i uczona polska dr. 


Sparow, współpracowniezka dr. Nicol- 


le'a. 
Studenci polscy w Finlandji. 


Wycieczka Koła Inżynierji Wodnej 
Studentów Politechniki Warszawskiej 
zwiedziła w ciągu swej tygodniowej 
podróży najważniejsze i najciekawsze 
objekty, wchodzące w zakres budow- 
nictwa wodnego i meljoracyj rolnych. 
Uczestnicy wycieczki z najwyższem u- 
znaniem wyrażają sie zarówno 0 rzeczo- 
wo naukowych wynikach wycieczki, 
jak też przedewszystkiem © jej znako 
mitem zorganizaowaniu przez Koło Stu- 
dentów Politechiki w Helsinki oraz Zwią- 


rza. Nowo przybyły ze swej strony u- 
ważnie przypatrywał się postąci szaleń- 
ca. Zdawało mu się, że pomimo złama- 
nej cierpieniem twarzy i długiej brody, 
rysy te widział już dawniej. 

— To szczególne — rzekł sam do 
siebie. 

— Cóż takiego? 

— Chorego pani widzę nie po raz 
pierwszy... Tak jest, nie mylę się wcale. 

I pan de Lorbac nie wstrzymując się 
tym razem, podał dłoń rzeźbiarzowi. Ga- 
ston bez wahania podał mu swoją, a na 
czole jego odbiły się oznaki zwykłe u- 
silnego natężenia pamięci. 

— W tej chwili — zaczął doktór — 
przymuszasz się pan do pracy nad pań- 
skie siły. Usiłujesz sobie przypomnieć 
czasy od nas już odległe. 

— Tak — szeptał Gaston — tak, tak! 

— Pozwól pan, że mu pomogę. Zda- 
je ci się, że mnie już widziałeś kiedyś 
dawniej? $ 

— Tak! 

— Zdaje ci się, że mnie znałeś? 

— Tak! 

— Jesteś tego najpewniejszym? 

— Nieinaczej. 

— Gdzież więc spotkałeś mnie przed 
laty?... 


— Już nie wiem teraz... 
— Ale to dawno? 
— QO tak... 


Nr. 99. ` 


zek Narodowy Fińskiej Młodzieży Aka 

demickiej, w ścisłem porozumieniu z 
miejscowymi czynnikami polskimi. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje również 
serdeczna gościnność, z jaką wycieczka 
podejmowana była w czasie całej podró- 
ży tak ze strony kolegów fińskich, jak 
i zakładów i instytucyj, które zwie- 
dzała, nadewszystko zaś ze strony rekto- 
ra Politechniki w Helsinki, prof. Hjem- 
mana. Również Tow. Fińsko - Polskie z 
prof, Mikkola na czele okazało wycieczce 
duże zainteresowanie. (PAT). 


m 


Spłonęły magazyny wojskowe w Sewasto- 
polu. Miljonowe straty. 


Z Charkowa donoszą, iż w Sewasto- 
polu podpałope zostały składy amunicji 
i żywności floty czarnomorskiej. 

Pożar powstał w magazynie smarów 
maszynowych i w kilka minut przerzu- 
cił się na inne budynki. W  umiejsco- 
wieniu pożaru brały udział statki wojen 
ne. oraz straże pożarne miast Kupatorji 
i Jałty., 

Straty przekraczają kilka miljonów 
rubli. Cztery osoby poniosły śmierć 
wskutek poparzenia, 

Stojące w porcie okręty handlowe 
cudzoziemskie zostały zrawidowane w 
poszukiwaniu zamachowców. 


DZE PYRA EALAR SAE NEAN OEE PE 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 15 lipca. 
11.40 Przegląd prasy krajówej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. 

hejnał krak., program na dz. bież. 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt. 
14.50 Komunikat gospodarczy. 
15.25 Odczyt ze Lwowa. 
15.45 Kom. Gł. Zw. Straży Poż. 
16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dls 
żeglugi i rybaków i ć 
16.50 „Tajne oddziały bojowe w roku 1905*.. 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.35 Odczyt 
18.00 Koncert solistów. 
19.00 Rozmaitości. 
19.20 Płyty gramofonowe. 
19.30 Giełda rolnicza. 
19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 
20.00 Pras. dziennik radjowy. 
20.10 Komunikat sportowy 1. 
20.15 Koncert symf. z Doliny Szwajcarskiej- 
22.00 Feljeton pt. „Na szczycie Fudźi*. 
22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj: 
22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 
22.25 Program na dzień następny. 
22.30 Koncert z Wilna. 
23.00 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 15 lipca. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związktw 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


ZNALEZIONO książkę wojskową na nazwisko 
Bolesław Prawecki, urodz. 1891 r, wydaną 
przez P. K: U. Niżankowice. Odebrać można 
za zwrotem kosztów ogłoszenia w admini- 
stracji „Słowa“. 

| PA NA S RAA A.) ZAZNA WZA ZDAZAZWNZ 
KSIĄŻKI do bibljoteki beletrystyczne i nau- 
kowe, patefon z płytami, radjo trzylampowe 
Marconiego, głośnik, akumulator, zupełnie 
nowe do sprzedania. Wiadomość w admin.. 
„Słowa Częstochowskiego“. 


— Jak dawno? 

Gaston zaczął rachować na palcach.. 

— Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć... — - 

Gdy doszedł do dwudziestu zatrzymał 
się. 
— Dwadzieścia lat — powtórzył do. 
któr — ach teraz i na moją pamięć padł 
promień światła, I ja także sobie przy- 
pominam. Te rysy zmęczone, zestarzałe 
przed czasem z powodu cierpień, nie za- 
tarły indywidualności ludzkiej artysty, 
wielkiego artysty, który mi robił biust 
na pomnik dla mojej żony. 

— Tak jest, tak, to byłem ja.. 

— Jak więc się pan nazywasz. 

— Nie wiem, nie wiem już teraz — 
szeptał smutnie szaleniec. 

— Ja panu to powiem. Nazywasz się 
Gaston Dauberive, Opowiedz mi swoją 
historję, a może co poradzimy na cier- 
pienie pańskie. 

Gaston po krótkiem wahaniu opo- 
wiedział jasno i wyraźnie wszystkie fak- 
ta dotychczas nam znane, aż do chwili 
zamknięcia go w domu obłąkanych... 

— A teraz imiona nikczemnych, któ. 
rzy popełnili tak haniebną zbrodnię... 

— Zapomniałem je, lecz będę je wie- 
dział napowrót, gdy mi pan wróci wła- 
dzę pamięci... ź 

Mąż Teresy zadał jeszcze kilka pytań, 
ale na żadne nie otrzymał odpowiedzi 
zadawalającej. 

(Die R.) 


50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. — Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kuliurano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 
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